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Ze sprzedaży 560,000 losów po rs. 200 
osiągnie Towarzystwo kapitał w kwocie rs. 
112,000,000, z której rs. GO,OOO,OOO winno 

DOKTÓR 
KAROL KOWALCZEWSKI 

jako lekarz powiatu piotrkowskiego, zamieszkał być użyte na zakup 5% papierów rządo­
przy ulicy" Petersburskiej (Kaliskiej) w domu Ta- wych, zkąd otrzymany dochód w iloBci rs. 
miliun i o1"clyuuje codziennie <lo {) 3,000,000 wystarczy w zupelności 1130 po­
ran.o i od. ~ do 4,. po poluc:lnin.. krycie corocznej amortyzacyi Losów Rol-
;;;.;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;~(R;;;~l)~ nych, a w ten sposób kapitał 60,000,000 
! A M&WIl'!"<iSii&SlI rs. po latach 80-ciu stanie się własnością 

t Za sPQko} du.,~y Ś. p. Wi- Towarzystwa. Resztujące 52,000,000 rs. u-
ktora Szokalskiego, nestora lekarzy żyje Towarzystwo na skup w takiejże ilości 
polski.ch, b. -prezesa Towarzystwa Le- swoich listów zastawnych, które zniszczy, 
karskiego Warszawskiego i prof. Szko- redukując tym s-posobem niemal do połowy 
ły Głównej odbędzie się w dniu 20 b. wierzytelność swą, na dobrach sto warzy-
m. t.j. we wtorek o godzinie 9& rano szonych zahypotekowaną. Jednocześnie wy-
w kościele pijarskim, nabożeństwo ża- puści Towarzystwo nowe 4% listy zastawne 
łobne, na które korporacyj a lekarzy w takiejże sumie rs. 52,000,000 i wyda w 
piotrkowskich zaprasza. zamian stowarzyszonymI którzy bez zwię-______________ .m»" .......... m:cb kszenia długu hypotecznego otrzymają bez-

PRDJEKT FINANSDWY 
p. Radziszewskiego. 

zwrotny kapitał obrotowy na tańszy pro­
cent, bo tylko 4?b wynoszący, czyli, że pra­
wie od połowy obecnej należności T-wa 
zmniejszy się opłata o 1~. Byłaby to zara­
zem naj właściwsza chwila do uskutecznie­
nia konwersyj i pozostałej ilości 5% losów 

Nader krytyczne i prawie bez wyjścia po- zastawnych na 4%. 
łożenie znacznej większości naszych ziemian Zaznaczyć jeszcze należy, iż amortyza­
wywołnje gwałtowną potrzebę obmyslenia cyja losów rolnych mogłaby nastąpić zna­
środków, mogących skutecznie zapobiedz cznie wczeBniej tj. po upływie lat 58, gdy­
złemu i uchronić od ostatecznej ruiny. Ni- by Towarzystwo wyrzekło siq zamiaru wzbo­
gdy zapewne więcej na czasie, jak w 0- g'acenia się kapitałem 60,000,000 rs. i ta­
becnej cbwili, nie mógł powstać projekt fi- kowy przeznaczyło jednorazowo na zamor­
nansowy polepszenia obecnego położenia tyzowanie pozostałych losów, w ilości oko-
ziemian, w celu łatwiejszego spłacania To- ło 180,000 sztuk ' 
warzystwa Kredytowego Ziemskiego, @pra- Taka przyspieszona amortyzacyj a ula­
cowany przez p. Ksawerego Radziszewskie- twiłaby znakomicie emisyję losów, zwię­
pyr, bankiera warszawskiego. kszając chęć nabywania takowych i pod-
Dając możność wytworzenia dla każdych nosząc cenę icb giełdową· 

dóbr stowarzyszonych bezzwrotnego i nieo- Co do sposobu przeprowadzenia powyż­
procentowanego kapitału, do wysokości pra- szej operacyi, pomijając bliższe szczegóły, 
wie połowy długu Towarzystwa, obok je- przez autora wyłuszczone, zdaniem którego 
dnoczesnego zmniejszenia opłacanych rat emisyja takowa ma wszelKie szanse powo­
temuż Towarzystwu, projekt ów, gdyby dzenia, zaznaczamy tylko główne punkta: 
mógł być tylko urzeczywistnionym, stałby 1) Towarzystwo Kredytowe Ziemskie w 
się prawdziwą deską ratunkową dla rolni- losach rolnych ulokuje swoją rezerwę, oko­
ków i oddałby niemałe usługi Towarzy- lo 8,000,000 rs. wynoszącą, czyli że losów 
stwu Kredytowemu. tych będzie ulokowauych 40,000 sztuk. 

Obmyślana przez p. Radziszewskiego 0- 2) Dobra stowarzyszone, otrzymujące 
peracyja finansowa przedstawia się w ten ~2,000,000 bezzwrotnego kapitału w 4 % 
sposób: lIstach zastawnych, obowiązane bedą na 

Towarzystwo Kredytowe Ziemskie wy je- każden 1000 rs. przyjąć dwa losy, co daje 
dnywa pozwolenie na emisyję 560,000 Lo- lokacyją dla 104,000 sztuk losów. 
sów rolnych po rs. 200, mających się za- 3) Z pozostałych losów połowa t. j. 
mortyzować w ciągu 80 lat i przynoszących 208,000 sztuk znajdzie pomieszczenie za gra-
2%. - .Corocznie odbywać się będą trzy 10- nicą, . przeważnie na rynkach Belgii i Ho­
sowama, w których 100 losów daje wygra- landYI. 
ne, w wysokości od rs. 1000 do rs. 40000, 4) Ostatnie nakoniec 208,000 sztuk z 
na co przeznacza się rs. 260,000; niezależ- łatwością władze T-wa ulokować mogą w 
nie zaś od tego, każdy los jest premiowa- kraju, jeśli zwłaszcza losy emittowane bę­
nym,. gdyż wypłaca się za niego rs. 300. dą. w odcinkach po rs. 100 i 50 uprzystę­
W pIerwszym roku losów tych wyjdzie z pmając w: te? sposób nabywanie ich dro­
koła 5400; w następnych latach cyfra ta zwie- bnym kapItalIstom. 
kszać się będzie, odpowieclnio do redukcyi Nastreczajacą sic obawe co do powodze­
f~nduszu na opłatę kup?nów. Wogóle ka- nia opel~acyj < w tak szerokim zakresie, u­
pl~~ł, potrzebny w k~żd'fm roku na pre- suwa autor przez projekt rozdzielenia emisyj 
mIJ.ow~ną amor~yzacYJę I oproce?towanie na dwie seryj e po 280,000 losów i przez wypu­
emISYJ wszystkIch losów, wynOSIĆ będzie szczeni e na poc~ątek pierwszej tylko seryi. 
rs. 3,000,000. Nie wdając się w ocenę słabych stron 

projektu powyższego, prz~rznać należy, iŻ 
urzeczywistnienie takowego w zasadzie by­
łoby naj skuteczniejszą pomocą dla zagro­
ionego w swym bycie ziemiaństwa. Nie­
wątpliwie projekt takowy wszechstronnie 
rozpoznanym będzie na najbliższem ogólnem 
zebraniu połączonych władz Towarzystwa, 
któreby nawet specyjalnie ad boc zwołać 
należało, a w następstwie dołożyć wszel­
kich możliwych starall, celem wyjednania. 
odpowiednieg'o zezwolenia władzy rządowej 
do wpro,yadzenia w cZJ"n tak doniosłego 
znaczenia projektu. S. R. 

Czy owce, krowy, jałowiznę i t. p. tj. 
inwentarz dochodowy lub nawozowy, 
należy uważać za "nieruchomość z 

przeznaczenia"? 

W ątpliwość ta, u niektórych interpreta­
torów prawa, wynikła z mylnego tłomacze­
nia oryginalnego tekstu Art. 524 KocI. Cy­
wilnego. 

W oryginale za nieruchomość z przezna­
czenia uznane są: "l es animallX attaches 
ił. la culture". W tłomaczeniu polskiem 
(Zawadzki) powiedziano w tem miejscu: 
"zwierzqta przeznaczone do uprawy"; w 
tłomaczeniu zaś rosyjskiem (Zbol'llik Graż­
danskich Zakon. !zdanie Juridiczeskoj Ko­
misii) powiedziano jest "raboczyj skot". 

Tekst fi'ancuzki, dotąd obowiązujący, ma 
na myśli nietylko z,yierzęta potrzebne do 
mechanicznej uprawy, ale i te, które służą 
do ukulturyzowania czyli do upłodnienia 
roli; mówi zatem tak o inwentarzu robo­
czym jak i nawozowym. Tłomaczenie pol­
skie jest dość blizkic orygiuału, mniej je­
dnak od niego jasne; tłomac~enie zaś ro­
syjskie jest zupełnie nieścisłe i myśli ory­
ginału nieodpowiadaj ące. Skoro przecież, 
jak powiedziano wyżej, obowiązującym jest 
dotąd tekst oryginalny-niema zatem wąt­
pliwości, że Art. 524 Kodeksu Cywilnego 
należy pojmować w najszerszem znaczeniu 
i zakresie, i to tem w~ęcej, że, jeżeli arty­
kuł ten uznaje za "nieruchomość z przezna­
czenia" gołębie i króliki, to niepodobna 
logicznie przypuBcić, aby inwentarzowi na­
wozowemu, jak krowy, owce i t. p. takie­
go samego znaczenia odmawiał. 

Z Sosnowca. 
(Kol'esp . .. Tygod1Iia"') 

IIandel zbożowy. Nowe rozporządzenie. Wywóz 
nierogacizny. Nowe jlolaczenie telefonowe. Nie 
mamy już teatru! Żal za- tym przybytkiem muz. 

Proj ekt nowego llUdynku. Karnawał. 

Jesteśmy w pelni sezonu zbożowego. Ze­
stawiwszy obecny ruch wywozowy z ze­
szłorocznym, znajdziemy wielką różnicę na 
niekorzyść pierwszego. Ceny mianowicie 
zagranicą-stosunkowo nizkie; transporty 
mimo to, tylko w nieznacznej części pozo­
stają tu na składzie, z e'f,ego wnieść uy na-
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leżało, że nasi komisauci wykonywują je­
szcze dawne zobowiązania. Nieznaczna tyl­
ko część transportów w ostatnich dniach 
zaczyna być braną na skład, podczas gdy 
w roku ubiegłym o tym czasie wszystkie 
magazyny zbożowe w Sosnowcu zasypane 
były ziarnem. Jeżeli ceny się nie podniosą, 
wówczas należy oczekiwać skupienia w So­
snowcu większej ilości zboża; tymczasem 
jednak transporty napływają z Rosyi po­
woli; natomiast z większem niż w ubiegłych 
latach ożywieniem ze stacyj drogi żel. 
Iwangr.-Dąbrowskiej. 

Władze kolejo"e zagraniezne wydały w 
tych dniach rozporządzenie , że proso i gry­
ka nie mogą być przyjmowane do przewo­
zu luzem, tylko w workacJl. \Yażne to roz­
porządzenie zakłopotało naszych komisan­
tów, gdyż pomijając juź tę okoliezno~ć, że 
powracające z zagranicy próine worki po­
dlegają opłacie cła, wiele wagonów prosa 
luzem jest już w drodze, przesypanie za~ 
w worki" Sosnowcu związanem jest z 
trudnościami i kosztami. 

. Wywóz nierogaci>'.ny nie odbywa się już 
tak forsownie , jak w pierwszym czasie po 
ukazaniu się odnośnego pozwolenia władz 
pruskich. Znany niefortunny wypadek z 
pierwszym transportem, zatrzymanym w Ka­
towicach z powodu choroby kilkudziesięciu 
sztuk, ostudził pierwszy zapał handlarzy. 
Nas>'.e władze celne przestrzegają obecnie 
lJardzo ściśle, aby ani j eden niezdrowy o­
kaz nie przedostał się zagranicę i w da­
nym razie zatrzymują cały transport, iżby 
władzom pruskim nie dać powodu do po­
nownego zamknięcia granicy clla trzody, 
Tak dawno u nas niewidziany, zupełnie 
oryginalny typ handlar>'.a nierogacizną, czy­
li, jak go tu zwą ,, ~wianiarza" (honny soit 
qui maI y pensc!) spotyka się tu teraz na 
każdym kroku. Ciekawym jest widok gru­
py tych handlarzy, przeprowadzających 
oczyma swoje bydlątka w pociągu zagranicę 
odchodzącym: rozpoznają oni wpośród se­
tek swoje wieprze i palcami nawzajem je 
sobie wskazują, co bezinteresownego widza 
pobudzać musi do ~miechu. 

W jednej z poprzednich korespondencyj 
wspominałem o potrzebie połączenia telefo­
nem tutejszej ekspedycyi drogi żel. Warsz.­
Wiedeńskiej i komory celnej ze stacyją 
centralną w Sielcach; z przyjemnością więc 
zanotować mi dziś wypada, że przed paru 
dniami myśl ta w czyn wprowadzoną zo­
stała, a najlepszym dowodem użyteczności 
tych połączeń jest takt, że aparaty w eks­
pedycyi i na komorze już dzisiaj są może 
najczęściej ze wszystkich w użytku. Połą­
czenia te dokonane zostały na wspólny koszt 
tutejszych kupców. 

Załatwiwszy się z "pożytecznem", chę­
tnie bym przeszedł do "przyjemnego", gdy­
bym mógł pominąć milczeniem smutny dla 
naszego partykularza fakt, że ... nie mamy 
już teatru! Skromny, ba! brudny i ciemny 
był ten nasz przybytek muz, a jednak du­
żo przyjemnych chwil tam spędziliśmy, a je­
dnak każdemu z amatorów mile stoi w pa­
mi~ci każda próba, każde przedsta"ienie­
każda uroczystość! Z prochu powstałeś i w 
proch się obrócisz; byłeś remizą wagono­
wą-zostałeś magazynem! Owoc kilkunastu 
lat pracy, spory zapas rekwizytów, dekoracyj, 
mebli i t. p,-złożony dziś na jeden stos, kto 
wie czy nie zmarnieje? A przecież to wła­

,sność ogólna, przecież każdy amator, kaź­
dy widz przyłożył reke do tego zbioru.­
Teatr ściągał do Sosnow·ca od czasu do cza­
su gwiazdy świata artystycznego: słyszeliś­
my i widzieliśmy tu Essipow, Tuę, Zimaje­
rową, Leszczyńskich, że już nie wspomnę 
o udatnych zwykle przedstawieniach ama­
torskich, dochody z których szły zawsze na 
cele społeczne. Przeróbka teatru na maga­
zyn oczekiwaną była oddawna, nie przy­
szła więc niespodzianie; ale jakkolwiek za­
rząd drogi żel. Warsz.-Wiedeńskiej (której 
własność budynek ten stanowi) trzyma się 
w danym wypadku zasady, że teatr w bu-
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dynku kolejowym nie ma racyi bytu, gdyż poszczycić, że ma latarnie. Porozstawiane 
przekracza atrybucyj~ drogi żelaznej, po- one jednak zostały nie dość właściwie: np. 
zwalamy sobie zrobić skromną uwagę, że jedna latarnia nstawiona została tak bliz­
z teatru tego korzystali przedewszystkiem ko ściany domku, że świeciła formalnie na 
urzędnicy tej drogi, clla których stanowił dachu, a właściciel domu dla bezpieczeń­
onjedyną w Sosnowcu rozrywkę i miejsce, stwa, odsunąć ją musiał o łokieć dalej;­
gdzie się od czasu do czasu schodzili.- obok farnego kości ola latarnia schowana 
Natomiast, jak twierdzą kompetentni, bu- między gałqzie drzewa, a tuż, na bardzo 
dynek nie był drodze żelaznej tak gwalto- przykrym skręcie, gdzie prócz tego ulica 
wnie potrzebnym. Czy droga żelazna nie ma silny spadek w stronę urwiska, latar­
powinna dbać o tę stronę bytu swych licz- ni niema;-niema również bary jery zabez­
nych pracowników, niech czytelnik osądzi. piecz3:jącej od stoczenia się w urwisko, 
Dochodzą nas projekty osóh pełnych do- ch.oć przy obecnej slizgawicy i pochyło~ci 

brych chęci, dotyczące bądź to postawienia ulwy - o wYl'adek nietrudno. Latarnie 
rywatnemi siłami nowego teatrzyku, bądź te bywaj.ą zapalane w głównych tylko pun­

też przebudowania na ten cel jednego z kt~ch mIasta; na bocznych ulicach i w wię­
już istniejących budynków; w obec jednak ceJ oddalonych punktach entreprener nie 
zakazu budowlanego, skutek tych starań c~uje się w obowiązku ich zapalać; wresz­
wydaje nam się wątpliwym. Cle szkła są tak okopcone, że światla przez 
Karnawał nasz zapowiada się w tym 1'0- nie ani widać. ~rzez miasto przepływa 

ku smutno-jak nigdy! Na 24 b. m. j est rzeczka, o wysokIch brzegach, do której 
w projekcie bal w Sielcach, z celem po- przeprowadzono kilka odprowadzających 
większenia funduszu na budo"ę nowego wodę z miasta kanałów, (odkrytych), ma­
kościoła; poza tem jednak, jak dotąd, o ni- my też przeszło 12 mostów w mieście, ale 
czem więcej nie słychać. ,Rpćh. pra;vie na. wszystkich niema poręczy lub 

')Wt / JakwhkolWlek bary jer, któreby zapobie-

Z 
. 7 gały wypadkowi spadnięcia do rowu lub BrzeZin. / rzeki. Bary jery rzeczywiście kiedyś były, 

lecz już od lat trzech zwalone i połama­
ne, leżą i gnija dotad w rowach ' wieksza (Korespondencyja ~ TIJgodm·a"). 

Zaniedbanie narzędzi ogniowych. Nasze oświetle­
nie ulic, mosty i mostki. Początek karnawału. 

Jeśli nie wszystkie większe i mniejsze 
miasta, posiadają miejscową straż ogniową, 
to przynajmniej starają się, aby mieć na­
rzędzia ogniowe utrzymane w porządku i 
w pogotowiu na wszelki wypadek! Nasze 
Brzeziny jednak pochwalić się tem nie mo-
gą· 

Wprawdzie jest 5 sikawek, wca.le nie­
złych, nowego systemu; jest kilkanaście be­
czek nowych i kilka starych; oprócz tego, 
przed paru laty zostały zakupione inne po­
trzebne przybory, jakoto: topory, kubły, dra­
biny i t. p. Wszystko to do sierpnia r. z. 
było zachowane w szopie, umyślnie ku temu 
celowi zbudowanej przez mieszczanina Rosz­
kowskiego i od niego najmowanej; w sier­
pniu jednak szopa zgorzała, a cały tabor 
ogniowy został wystawiony na rynku bez 
dozorl!-'. 'Yiele ~ięc narzqdzi zaginęło, a 
beczkI l SIkawkI stojąc pod gołem niebem, 
nienapełnione wodą, rozeschły się, o czem 
dowiedziano się dopiero w końcu września, 
przy pożarze żydowskiej łaźni (mykwy), 
gdy dostawione do ognia sikawki okazały 
się zepsute i zanieczyszczone, a rozeschnię­
te beczki nie mogły naturalnie dostarczyć 
wody. 

Chcąc zaradzić złemu, miejscowa władza, 
sikawki oddała do reparacyi temuż p. R. 
mianującemu się kotlarzem, i wogóle pole­
ciła mu wszystkie narzędzia ogniowe do­
prowadzić do należytego porządku i schro­
nić w wynajętej szopie. R. sikawki roze­
brał, a beczki napełnił wodą, ale zajęty 
różnego rodzaju entrepryzami, jako to: bru­
kowaniem ulic, reparacyją wiecznie psują­
cych się studzien, budowaniem palących się 
wciąż szop i t. p.-reparacyję sikawek od­
łożyl na czas wolniejszy widocznie i wody 
nawet z beczek przed mrozami nie wypu­
ścił. Dowodem tego są fakta następujące: 
1) do pożaru wiatraka w Brzezinach w d. 
24 grudnia r.z. ani beczki ani sikawki do­
starczone nie były; 2) 26 t. m. chcąc po­
życzyć sikawki dla polania lodu na pory­
sowanej ślizgawce, zwrócono sie do p. bur­
mistrza miasta o pozwolenie n~ parę go­
dzin sikawki, zapewniając zwrot takowej 

polowa z nich znikła gdzieś i dziwiĆ si~ 
tylko potrzeba, że i tej reszty nie rozkra­
dziono na opał, co zapewue nastąpi przy 
obecnych mrozach. Przez kilka z tych mo­
stów, przejazd nie jest zupełnie bezpieczny 
i bale, nieprzymocowane, skaczą pod ko­
łami jak klawisze pod valcami' wprawne­
go grajka. 
Nadchodzące zapusty, tak krótkie w tym 

roku, zaczęły się u nas wesoło. Balik na 
Sylwestra, z inicyjatywy d-r H. na rzecz 
miejscowego szpitala, rozpoczął karnawał 
i udał się b. dobrze, chociaż na szpital 
mało co pozostanie. Jakdb Czechowicz. 

Piotrko'\Vskie 

CHÓRY KOSCIE1NE. 
( dokończenie.) 

187'8 rok: 
01) Karosz (ociemniały) śpiewał raz 10 lutego' 

92) Smolikowski od 19 marca do końl:a roku; 93) 
l\11lkowska Teresa od 13 pażdziel'llika do 1 paidz. 
1882 r.; 94) Stronczyflska Aniela (późniejsza Wo­
j ewóclzka) od 1 listopada do 29 maja 1881 roku-
95) 'roczyska M. od 23 listopada do 2 lipca 1882 
r.; 96) Węglińska od 24 listopada do 8 września 
1879 r. ; 97) Brodowiczówna od 24 lidtopada do 21 
listopada 1880 r.; 98) Paszewski oc1 1 grudnia do 
16 maja 1880 1'.; 99) SpławiszewBki art. dram. od 
15 %l'udnia. do 25 maja 1885 r. (z przerwami); 100) 
SWleiewsln, ucz. konserw. warsz., 22 grudnia. 

1879 rok: 
101) BodllszYllska 28 stycznia 1879 5 maja 1882 r. 

i 19 kwietnia 1889 r.; 102) l\fichaelis Gustaw od 
16 marca do 6 kwietnia; 103) Rozmysłowski od 
25 kwietnia do 14 grudnia; 104) Golellski Włady­
sław od 11 kwietnia do 1886 r.; 105) Rozenzwajg 
Salomon lO-letni skrzypek 11 kwietnia; 106) 1\1 i­
kulaki i 107) Rutkowski art. dram. 14 i 27 kwie­
tnia; 108) Dudkiewicz Adam od 2 czerwca do o­
becnej chwili; 109) Lesiakówna (późniejsza Wi­
śniewska) 0(1 14 września do 14 marca 1880 roku; 
110) Łaguna od 28 września do 8 października; 
111) Dekowska Helena (późniejsza Dudkiewiczo­
wa) od 5 października do 26 grudnia 1882 r. 

1880 rok: 
112) Bendnska Maryja (późniejsza Jasińska) od 3 

października do 27 stycznia 1884 r.; 113) Psarska 
Józefa (późniejsza Źarska) od29 czerwca do 25 marca 
1881 roku; 114) Konopnicki od 26 września do 29 
czerwca 1'.1881; 115) Grabowska Anna od 1 sty­
cznia do 20 lutego 1881 r.; 116) Piekarski od 1 
listopada d029 czerwca 1881 r. 

w należytym porządku; gdy jednak, po 0- 117) Szperling od 6 lutego do 25 marca; 118) 
trzymaniu na to zezwolenia, udano się po Stawowska Zofija (póżniejsza Kotyńska) od 20 lu­
nią, do p. R., ten wydania odmówił, a na pow- tego do 27 listopacla; 119) Zaliwski od 25 marca 
tórne wezwanie p. burmistrza, odpowiedzia- do 12 września 1882 r.; 120) Kotyński od 9 paź­
no, że p. R. WY.J· echał do Piotrkowa, więc dziol'llika do 20 grudnia 1885 r.; 121) Quatrini dyr. 

- opery warsz., 122) Ouatrini Paulina i 123) Quatrini 
sikawka bez niego wydana być nie może. Helena 18 kwietnia 1881 r. 

1881 rok: 

Dziwna zaiste odpowiedź i dziwne wyko- 188~ rok: 
nanie poleceń miejscowej władzy! 124) Sokołowska Maryja oc1 16 kwietnia do obe-

Od paru miesięcy miasto nasze może się cnej chwili; 125) Siebo Teodora oc1 4 września do 



5 maja 1883 r.; 126) \Yasilewski śpiewał raz 18 
września' 127) Stuczyńska ocl 1 paźclzieruika do 
17 ezerw'ca 1883 r.; 128) lIianowska Zofija od 8 
llażclziernika do 5 listopada; 129) Ralitlsktl Jadwiga 
od 8 paźclziernika do 12 listopada; 130) Tl'awil'l­
ska Maryja ocl 15 października (lo 11 m:U'ca 18113 
r.j 131) Grabicka 1 października; 132) \\' csołowska 
od 2 lipca do 1 sierpnia; 133) Kajsig od 23 kwie­
tnia clo 1887 r.; 134) Zagórski od 19 marel. cl0 10 
kwietnia; 135) Kusz od 15 stycznia do 21; marea; 
136) Dunin Maryja od 28 maja do 11 cZl'rwca; 137) 
Attenot Kornelia od 17 września do obecJlej chwili; 
138) Kolczyński ocl 17 września do połowy 1890 r·i 
139) Horbowski Mieczysław i HO) l'awlikiewicz 
12 listopacla; Hl) Smolarski od 5 li stopatla do 25 
maja 1884 r.; 142) Bentluska Jadwiga (późniejsza 
Dylewska) ocl 8 września do 23 grudnia 1883 r.; 
143) Zagrzejewska od 31 gnHlnia do 17 czerwca 
1883 r.; 144) Różycki ocl 8 grudnia do 11 marca 
1883 1'. 

1883 rok: 
1451 LeszczyjIska córka kompozytora Dobrzyil­

ski ego śpiewała raz 20 maja; 146) Iberszerówna 
21 stycznia; 147) Goleńska Maryja od 8 wrześni~ 
do obucnej chwilij 148) Wesołowska od 2 lutego 
do 11 marca; 149 1 Sobertyn ocl 11 lutego do 8 
września 1884 r.; 150) Da~idowiczówna od 18 lu­
tego do 3 maja; 151) Zapałkiewiezówna (później­
sza Zgorzelska) ocl 11 marca, ldlkakrotnie; 152) 
Wolska od 3 maja do 8 gruclllia 1885 l'.; 153. ":il­
ska od 8 wrześuia do 22 czerwca 1884 r.; 154) Zu­
kowski ocl 3 maja do 6 kwietnia 1884 r.j 1551 Łasz­
kiewicz ocl 3 maja do 2 czerwca 1884 r.; 15G) Po­
mianowska od 3 maja do l lipca. 

1884 rok: 
157) Bandrowski art. opery śpiewał raz 4 maja. 

1885 rok: 
lu81 Krynicka od 1 styeznia do 20 grudnia; 159) 

Tyrpitz otl 2 lutego do 3 maja; 1601 Rostkowska 
Józefa (póżniejsza Strzemboszowa) ocl 15 lutego 
do 25 stycznia 1890 r.; 161) Gersz Stefanija od 26 
kwietnia do 1896 r.; 162) Sudra Władysław od 1 
marca do 29 marca; 163) Sikorska Helena 27 wrze­
śnia; 164) Biernacki 29 października; 165) Sze­
ligowski 29 października; 166) Osuchowska od 27 
września <10 15 listopada; 1~71 Ilohlbska od 27 
września <10 8 grudnia; 168) Zelisławska od 29 li­
stopada do 8 grudnia; 169) Miechowicz od 29 li­
stopada do 20 gruclnia. 

1886 rok: 
170) Dominikowska do obecnej chwili. 

1887' roli:: 
171) Dylewska do obecnej chwili; 172) Staszczy­

k owska <10 obecnej chwili. 
1888 rok: 

TYDZIEŃ 

sego, Picblera Jerzego, Procha, Piotrowskie­
go, Rossiniego, Rodego, Raffa, Roztworo­
wskiego, Raszka, Rogaskicgo, Rynika, Ka­
rola Studzillskiego, Sandmana, Stefaniego, 
Skraupa, Salierego, Schnabla, Strebingera, 
Schuman, Toczyskiej, Thalberga, Wurtzla, 
Webera, Wi~lliewskiego, Wotzla, Wnsta, 
Vogta i Złotaszewskiego. Prócz tego, w re­
pertuarze swoim chór posiada meluuyję 
włoską "O Sanctissima" i 30 kolend. 

Na zakończenie powyższej notatki, (lOlla­
jemy, że chór w ciągLl swego istnienia 
śpiewał 1331 razy i odbył prób 2662. 

Z Miasta i Okolic. 

- Od BlIdy 7 10WIIT'Z!I.dWIIo no· 
broc:~'l1nO:fci dla Chrześcijan w Piotr­
kowie. W celu ukrócenia żebractwau licznego, 
które bandami prawie gwałtem wdziera się 
do mieszkań prywatnycb i niepokoi miesz­
kańców, Rada z upoważnienia władzy, po­
stanowiła wydawać trójkątne znaki blasza­
ne z godłem Opatrzno~ci i inicrjałami To­
warzystwa tym, którzy zecbcą uwolnić swo­
je mieszkania od wdzierania się żebraków. 
Znaki te będą wydawane w kancelaryi Ra­
dy codziennie od godziny 6 do 7 wieczo­
rem (z wyjątkiem świąt), za opłatą po rs. 
jednym "ooznie i winny być przybite w miej­
scu widocznem na drzwiacb, prowadzących 
do mieszkania. Środek ten, rozumie się, o 
tyle tylko zamierzony skutek osiągnąć zdo­
ła, o ile osoby zaopatrzone w znak, zgłasza­
jącym si(! do ich mieszkama źeb"akom, fał­
muzny udzielać nie hędą. O czem podaje się 
do publicznej wiadomości. 

Prezes Rady Srzedllicki. 
za Sekretarza D udzińskl. 

Zuniedlm:nie dróg podmiejskich 
jest u nas ogólne. Na tak bardzo uczę­
szczanych szosach jak prowadząca do Beł­
chatowa, a wi<icej jeszcze do Tuszyna i 
Łodzi nie ma ani jednego, literalnie ani 
jednego drzewka. Można sobie wyobrazić, 

173) Szalkowski do listopada 1890 roku. jak urak ten dotkliwie czuć się daje 
1889. ro~:. _ . wszystkim wogóle, a przedmieszczanom w 

17~) Horoeh cl~ obee.n~J ehwlh; 170) Jelmeka szególności zwłaszcza w porze zasp ~nie-
Leoma. do obeeneJ ehwlh; 176) Koiuehowska Bro- .'. . ., ., 
nisła.wa do obeenej ehwilij 177) Budkiewiezowa. do go~ych I zaml~Cl.' JakI.e obe?me Clągl~ pa-
1890 r. do mareaj 178) iUalezewlłk& clo obeenej nUJą.-Zmuszem Jecbac lub IŚĆ do mIasta, 
ehwili; 179) Widera Julij~n clo ??ecnej chiwi; 1~01 już nie w nocy, ale o zmierzcbu, lub też 
Z~leska Anna do ob~eneJ eh';Jh; 181~ Zapałkle: wracać do domu widzą przed soba prze­
WlCzówna Józefa śpIewała kJlkakrotDl e; ostatm ,. " • .. . < , 

raz w sierpniu 1890 roku. Znana również u nas z s~rzcn bIałą a ,am t!lad~l drogI l kIerOWa? 
występn na. wieczorze muzykalnym w clniu 7 sty_· SIt} muszą na OBlep, gdzIe Bóg da. To tez 
cznia r. b. ile to osób wpada w zasypane śniegiem 1'0-

1890 rok: wy, ile przewraca si~ przez pryzmy kamie-
182) Rakowski do listopada 1890 r.; 183) Ski- ni itd. opowiedzieć trudno. Czyby nie dało 

bińska Zofija do obecnej ehwili; 184) Popławska się zaradzić złemu, i choćby na tery tory-
śpiewała raz w 'sierpniu; 185) Babicka Stefauija d .. d . 
do kwietnia 1890 roku; 186) prof. kons. warsz. Jau jum miasta zasa ZIe rog'ę drzewamI, przez 
Jakowski grał na skrzypcach 13 kwietnia; 187) co stałaby się i piękniejszą i bezpie­
Morozewicz Ilelena do kwietnia. czniejszą w zimie, a w lecie dałaby cień 

Prócz tych osób, w dawniejszym czasie pożądany. 
188) profesor konserw. petersburskiego Szo- Zadrzewienie boków drogi i dla samych 
stakow grał na organach raz; 189) Kuhnel mieszkańców miasta byłoby pożądanem, bo 
radca prawny okręgu naukowego śpiewał właśnie przy tej drodze, zakładają się ogro-
24 października 1869 r. i 190) kompozy- dy, które sądzę powinny przyciągnąć chcą­
tor Frayer grał na organach 14 maja 1871 cych coś w nich kupić, albo przynajmniej 
roku. odetcbnąć pozamiejskiem powietrzem wśród 

Chór wykonywał w ciągu swego istnie- zieleni i cieniu. 
nia utwory następujących kompozytorów: Sądzimy że nie tak wiele kosztowaloby 
Aubera, Adama, Abta, Ahn 'a, Allegrego, pieniędzy i trudu, posadzenie jakichś paru 
AstOl'gi, Luigi Bordesa, Błaika, Bohma, La- setek dzikich drzew, przy nadchodzącej 
ury Brice, Beriota, Bułakowskiego, Beet- wiośnie, dla dogodności publicznej? 
hovena, Bragghi, Braigera, -"Boga Rodzi-
co 1) pieśń Św, Wojciecha, Beltjensa Conco- - Ogólne ::ebr'anie uc::estni­
na, Dobrzyńskiego, Donizettiego, Daiczrua- h'ów kusy pozyc:k·owo-wlrladoc. 
na, Dancla, Elmera Józefa, Esta, Ernsta, UH:j przy miejscowym sądzie okręgowym 
Frayera, Ferrarego, Faure'a, Flotowa, Grim- odbędzie się, jak się dowiadujemy, w przy­
ma, Gounoda, Girzchnera, Haydna, Hum- szłą sobotę, dnia 24 stycznia o godzinie 6 
mla, HimmJa, Herubiniego, Hertza Micbała, wieczorem w gmachu sądu okręgowego. 
Herolda, Horalka, Halevego, Isaarcla, Kii- - Teat". W sobotę miejscowe Towa­
chena, Krogulskiego, Kątskiego Antoniego, rzystwo dramatyczne odegrało z życiem 
Kraitzera, Kurpińskiego, Listowskiego, Ło- wesolą forsę SchOntana w przekładzie Ko­
dwigowskiego, Moniuszki, Mendelsohna, ścieleckiego p, t. "Porwanie Sabinek". W 
Małgockiego, Miinchbeimera, 1fercadan- niedzielę grano "Zon~ papy". Wesola ta, cboć 
tego, Mozarta, Mehula, Nagilera, Nowa- nieco pieprzna farsa okraszona jest mnóst­
kowskiego, Nideckiego, Neukoma, On- wem piosenek i kupletów, pod tym wzglę­
slova, Ostrowskiego, Luizy Puget, Pergelo- dem za~ siły miejscowe są nader slabe. 
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P ani Boguszewskia jednak oraz pano­
wie Szymborski i Pol dobrze wywiązali 
się z powiel'zonych sobie ról. We wtorek 
njrzeliśmy znaną już u nas wyborną farsę 
francuzką: "Niespodzianki ,·ozwodowe'i'J. Rzecz 
ta wylllaga niezmiernie żywej gry i akcyi. 
Jedncj i drugiej stanęło na przeszkodzie 
nie wyuczenie się J ól przez artystów 'z je­
dnej strony, z drugiej zaś lodowata atmo­
sfera wiejąca z pustych krzeseł, a mogąca 
ostlldzić llajżrwsze zapały artyl:!tyczne. P_ 
Boguszewska grała też, jak przez sen, inni 
artyści przypominali sobie role i powtarzali 
je za suflerem i tylko pan Korczak w roli 
Henryka i pani Komorowska w roli pani 
Bonivard grali z ożywieniem. Panna Szym­
borska byla milutką drugą żoną Duvala. 

- 'l..1etltl' wm/ltOi'lU.i. Towarzystwo 
miejscowe rosyjskie otlegrn,ło we czwartek 
z wielkiem powodzeniem i wobec licznych 
słucbaczy dwa wC'clewile "Nie znaja brodu 
nie sujsia w wodu" i ,)fakar Alekiejewicz 
Rubkin," oraz komedyję w dwóch aktach 
p. t. "Kakowo wiejotsia, takowo i mielotsia." 

- VI' T'esul'.;;ie miejscowej w Dąbro­
wie Górnicz ej, wprol\'aclzono poiądaną ze 
wszech mial' inowacyję, polegającą na u­
rozmaiceniu wieczorów tallcujących este­
tycznerui rozrywkami innej natury; Pierw­
szą tego rodzaju próhą b ,clzie koncert, któ­
ry ma poprzedzić zabaw~ tallcującą w dniu 
24 b. m. Artystrczny w nim współudział 
przyobiecali: pani Zofija Freclericzi z ,V ar­
szawy, panie: Gogolewska i Maryja i'~O~­
min, oraz dyrektor orkiestry górniczej pan 
Koźmin z Dąbrowy: W program wchodzą 
utwory Chopin'a. Zeleńskiego, )Iozarta i 
Gonnoda. 

- Hutll żelaZ1Ult "Katarzyna" w 
Sielcach, należąca do to" arzystwa akcyj­
nego połączonych hut: Królewskiej i Laura 
w Berlinie, przyniosl a akcyjollnryjusz\Jm za 
rok 1889/90 czystego zysku 239,164 1'. 37 
k., z docbodu brutto 3,507,428 r. 35 k. i z 
zysku brutto 351,331 r. 28 k. Dywidenda 
towarzystwa za rok sprawozdawczy wyno­
si 11?~. 

- Pogto.dw. Dochodzi nas pogłoska 
że górnikom w kopalni Niwka zmniejszono 
płacę, wskutek czego roboty od 24 godzin 
są przerwane (H{I) Pogłoska ta, powtarza­
my, wymaga potwierdzenia. 

- lłaugi. Nadetatowy technik, inży­
nier, Stefan Lemene, otrzymał rangę sekre­
tarza kolegijalnego. 

- Zmilllly d",żIJowe. Urzędnik 
do pisma, Aleksander Teoclorczyk, miano­
wany pomocnikiem archiwisty rządu gu­
bel'llijalnego piotrkowskiego. 

- Sa. oplll ula najbiedniejszych,jako 
resztę ocl preuumeraty ofiarował pan Al. 
Pl'. z Niwki kop. 70. 

- DopeZnienie w::mi.(J,nld z .M 
l. ,. 'l'!/uo(lnin" (A1'iykul nadesłany) Le­
on P. oficyjalista I\' Sromotce, ugodzony 
na stół clw()rski, przyjął do służby swej 
tęż samą Małgorzatę Borowczyk, która pa­
rę tygodni przedtem, za złe sprawowanie 
się, przez właściciela ze służby jako dzie­
wka kuch ella wydalona została. Właści­
ciel, wskutek bezskuteczno~ci słownych po­
leceń wydanych P. co do usunięcia Bo­
rowczyk, zmuszony był za pośrednic­
twem zwyczajnej trzcinki wydalić Bo­
rowczyk z swego budynku. Fakt ten dał 
powód Leonowi P. jako pełnomocniko­
wi Borowczyk, wnieść skargę do pro­
kuratora na właściciela, w której przy­
toczył, ie Borowczyk, wskutek zadanych 
jej ran przez wła~ciciela, parę tygodni o­
błożnie chorowała.-Na śledztwie sąclowem 
trzech z powolanycb pięciu świadków pod 
przysięgą zeznało, że na Borowczyk żadnych 
śladów pobicia nie ])ylo-i że ta natural­
nie nigdy w skutek jakoby pobicia nie cho­
rowała. Oskarżony oparlszy się na powyż­
szych zeznaniach i prawie przysługującem 
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Każdemu gospodarzowi pozbycia się z pod 
swego dachu osoby wbrew jego woli pod 
ten dach wkraczającej, żądał uznania. o­
skarżenia za podane w złej wierze.-Wsku­
tek nieuwzględnienia żądań oskarżonego, 
od wyroku S. Okr. założoną została apc­
lacyja. 

- Spis Rrzeczy"W'is"tych Czlon­
kó~ To~arzyst~a Dobroczyn­
ności, którzy w grudniu 1'. z. wnic~li składkę: 
1'0 rs. 6 za czas od 1 stycznia 1890 1'. do 1 stycz­
nia 1891 r.: pp. Skórzewski Bolesław, Skórzewska 
Tekla, Skórzewski .Paweł, Kreske Hipolit, Jędrze­
jewicz Feliks, WQglewski Józef. Po rB. 3 za czas 
od 1 lipca 1890 1'. do l -go styczuia 1891 l'. 11p. 
Tl'ojauowski Eugenijusz, Szczepański T eodozy, Fa­
bijani Józef, ks. Zagrzejcwski Antoni. Rs. 2 za 
czas od 1 września 1890 1'. do l-go st ycznia 18n 
r. p. Galiński Nikodem. R . 3 za czas od 1 stycz­
nia 1891 1'. do 1 lipca 1891 1'.: p. Jakubowski Ju­
lijan. 

W miejsce powinszowań Noworocznych p. Mor­
chneI' Józef złozył na rzecz Towarzystwa rs. jeden. 

Kasyj er 
ks. Zagrzejewski 

Od Administracyi "TY[o dnia" , 

Z powodu kończącego się roku, 
uprzejmie prosimy sz. prenume­
ratorów o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty na rok następny i szyb­
kie uregułowanie rachunków za 
czas ubiegły. 

Cena prenumeraty i ogloszell 
zwykłych wskazana w nagló'wku "Ty­
godnia" . 

Ogłoszenie całoroczne, na 4 wier­
szach druku petitowego l'S. ó; na 8 
wierszach rs. 10. 

Nowi prenumeratorowie .otrzy­
mują bezpłatnie powieść "Zmija" 
p. P. Sałes. 

Wiadomości Bieżące. 

Wyroki sądowe i Towarzystwo Kred, 
Ziemskie. Niedawno izba sądowa rozpozna­
wała głośną i ciekawą sprawę Towarzy­
stwa Kredytowego Ziemskiego, w przed­
miocie opłaty alijenacyjnej na rzecz skarbu, 
w tych wypadkach, gdy dobra wystawio­
ne na sprzedaż przez towarzystwo, z powo­
du braku konkurentów do ich nabycia na 
licytacyi, przechodzą na rzecz Towarzy­
stwa z samego prawa, podług przepisów 
ustawy, bez sporządzenia aktów nabycia, 
i tem samem bez żadnej, szacunkowej ceny. 

Izba sądowa orzekła, iż w wypadkach, 
skoro dobra przechodzą na własność Towa­
rzystwa, należy wnosić opłaty alijenacyjne 
na rzecz skarbu. Dla ostatecznego wszakże 
rozstrzygnięcia tej kwestyj, władze Towa­
rzystwa, zamierzają od wyroku izby są­
dowej odwołać się w drodze kasacyi do 
senatu. 

Wreszcie izba sądowa w kilku sprawach 
z apelacyi Dyrekcyi Glównej, od decyzyi 
miejscowego wydziału hipotecznego, unie­
ważniającej sprzedaże dóbr ziemskich, przez 
towarzystwo, w drodze licytacyi publicznej 
dokonane, z tego powodu, iż do licytacyi 
tej stawał tylko jeden licytant, zdecydo­
wała w ubiegłym tygodniu, zgodnie z no­
wą ustawą towarzystwa z 1'. 1888, iż li­
cytacyj e dóbr ziemskiell, odbywane przez 
Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, najzu­
pełniej są ważne, gdy, czy to w terminie 
do pierwszej, czy też do drugiej sprzedaży 
stawi się jeden tylko licytant, pragnący na­
być wystawione dobra na sprzedaż. 

= Realizacyja listów i kuponów. W uzu­
pełnieniu podanej wiadomości co do reali­
zacyi listów zastawnych i kuponów Towa­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego w dyrek­
cyjach szczegółowych, dodać jeszcze win­
niśmy, że w razie, gdyhy do którejkolw!ek 
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z dyrekcyj szczegółowych zgłosił się inte­
resant z żądaniem przyjęcia od niego li­
stów zastawnych i kuponów bieżących, przed 
terminem ich płatności, bądź to na pokry­
cie wcześniejszych rat poborowych, bądź 
też w celu wymiany ich za gotowiznę, dy­
rekcyja szczegółowa, z mocy rozporządze­
nia dyrekcyi głównej, może eskontować 
wyż wspomnione papiery przed terminem, 
z tym jednak warunkiem, aby z należnoś­
ci za nie potrącany był tytułem eskonta 
procent w stosunku 5% rocznie za braku­
jące dni do terminu płatności. 

= Fundusz włościański. Fundusz na za­
spokojenie potrzeb ludności włościańskiej 
Królestwa Polskiego, utworzony z pozosta­
łości kapitału użyteczności publicznej, w 
chwili obecnej wynosi 707,677 rs. i uloko­
wany jest w walorach publicznych różnych 
nazw w banku państwa. Do tegoż funduszu 
zaliczoną została pożyczka, przyznana na 
warunkach amortyzacyjnych włościanom wsi 
Trzemcha, w gub. radomskiej, niespłacona 
część której wynosi obecnie 63,79:1: rs. Tym 
sposobem fundusz wlościański wynosi prze­
szło 771,000 rs. 

= Na Schronienie dla nauczycielek. Księ­
żna Maciejo\vtt Radziwiłłowa, w imieniu 
swej córki Doroty, uprasza szanowną re­
dakcyję "Słowa" o zamieszczenie w sWJTm 
dzienniku wyrazów naj gorętszej wdzięczno­
ści dla osób, które raczyły przesłać, pod 
adresem jej córki, ofiary na cel pomocy 
dla biednych i schorzałych nauczycielek i 
zarazem oznajmienia, że z powodu wyjazdu 
z kraju na czas dłuższy, otiary te wstrzy­
mane być muszą; kwota zaś uzbierana 
z nadesłanych pieniędzy, w ilości rs. 404 
kop. 84, złożoną została w redakcyi "Sło­
wa" na korzyść instytucyi w wyżej wy­
mienionym celu już w Warszawie istniejącej 
(Schronienie dla nauczycielek). 

N adto księżna Hadziwiłłowa naj uprzej­
miej prosi, aby inne dzienniki łaskawie ze­
chciały to ogłoszenie powtórzyć. 

Warszawa, ul. Smolna j\~ 25, d. 9 sty­
cznia ] 891 r. 

= W tych dniach mają się odbyć na 
kolei warszawsko-wiedeńskiej próby oświe­
tlenia wagonu salonowego "depolaryzato­
rem", czyli nowego rodzaju światłem ele­
ktrycznem, wynalezionem przez elektrotech­
nika p, Iwanowskiego. 

= Zarząd warszawskiego oddziału Ce­
sarskiego Towarzystwa racyjonalnego po­
lowania uprasza wszystkich panów obywa­
teli ziemskich i rzeczywistych myśliwych, 
aby ze względu na nadmierne śniegi ze­
chcieli rozciągnąć ścisłą opiekę nad kuro­
patwami-poUl'ządzali w polach ochrony z 
chojny i sypali im ziarno. Niezależnie zaś 
od tego przestrzegali, aby tępienie kuro­
patw z sanek lub łapanie ich w sidła. miej­
sca nie miały, i o nadużyciach w tym 
względzie aby natychmiast i bezpośrednio 
celem pociągni~cia winnych do odpowie­
dzialności, jako "stałych członków " oddzia­
łu powiadamiali wlaściwych naczelników 
powiatu. 

Przemysł i Handel 

W> Cła. "Peterb. Wiedomosti" donoszą, ze 
nowa ustawa celna opracowywana obecnie 
w ministeryjum skarbu, między innemi, po­
łoży koniec rożnym uciążliwym formalno­
ściom celnym. 

W> Z powodu wydanego przez rząd nie­
miecki pozwolenia na przewóz nierogaciz­
ny z Hosyi do pogranicznych miast Torunia 
(przez Aleksandrów), Bytomia i Mysłowic, 
ministeryjum spraw wewnętrznych rozpo­
rządziło: 1) ażeby wywożona uo Niemiec 
nierogacizna podlegała takiej samej wete­
rynaryjno-policyjnej kontroli, jaka ustano­
wiona jest clla bydła i owiec, z wyjątkiem 
tylko piętnowania, które okazało siCi nie­
pl'aktycznem i 2) ażeby drogi żelazne przyj-
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mowały do ładowania do wagonów tylko 
takie partyje nierogacizny, których właści­
ciele zaopatrzeni są w przepisane świade­
ctwa. 

W> "Nowoje wremia" donosi. że francuz­
cy ha~dlarze mięsem, przed dwoma laty, 
wysłalI do południowo-zachodnich guberuij 
kilku przedstawicieli paryskiego cechu han­
dlarzy produktami mięsnemi, dla zaznajo­
mienia się z ruskiemi rynkami handlowe­
mi i warunkami kupna wspomnianych pro­
duktów. Rzeczywiście fi.-ancuzi zawiązali 
wkrótce z wieloma handlarzami bydłem 
stałe stosunki handlowe, a obecnie, w celu 
rozwinięcia swoich operacyj, przystąpili na 
wspólkę z nimi do utworzenia specyjalnego 
towarzystwa dla wywozu żywego bydła, 
przez porty czarnomorskie do Marsylii. 
Projekt ustawy towarzystwa z kapitałem 
3 milijony franków, jest już opracowany i 
przedstawiony sferom rządzącym do za­
twierdzenia. 

ifJ> W tych dniach wyszedł z druku 
"Przegląd zewnętrznego handlu Hosyi przez 
granicę europejską i azyjatycką w r. 1889", 
wydany przez departament opłat celnych. 
Na podstawie danych "Przeg'lądu", ogólna 
wartość wywozu ruskiego za granice do­
sięgła w 1889 roku 766,002,411 rubl( t. j. 
była mniejszą niż w r. 1888 o 27,861,834 
ruble, czyli o 3.5%. W roku 1889 przy­
wieziono z zagranicy tawarów za rubli 
437,016,221, o 45,271,208 rs., czyli 011.2% 
więcej niż w roku 1888. Przewyżka wy­
wozu nad przewozem w r. 1889 wyniosła 
328,986,190 rubli, czyli 75.3%. Dowóz me­
tali szlachetnych w roku sprawozdawczym 
przedstawiał wartość 11,163,655 rubli, w 
roku zaś poprzedzającym - 31,913,312; 
zmniejszył się również wywóz złota i i sre­
bra za granicę, który w r. 188~ dosięgnął 
39,052,696 rubli, zaś w roku sprawozdaw­
czym-20,473,833 ruble. 

ifJ> Przy uchwaleniu bilu taryfowego 
l\Tac-Kinleya popełniono w kongresie wa­
szyngtońskim formalną pomyłkę. Niedaw­
no jedna z największych firm amerykań­
skich wystąpiła z tego powodu w drodze 
zwyczajnego procesu przeciw ważności bi­
lu. Procesu tego zrazu nie brano na se­
ryjo, w ostatnich dniach jednak wpłyneło 
kilkadziesiąt podobnych skarg do sądu, • a 
prasa zaczyna przypuszczać możliwość roz­
strzygnięcia sprawy na korzyść skarżących. 

W> Zarządy komór pogranicznych otrzy­
mały polecenie, ażeby przedmioty pozosta­
wiane przez pasażerów z powodu nieopła­
cenia cła, w ciągu dwóch tygodni pierw­
szych przechowywane były bez dozoru i 
rej estrowania do odbioru, w ciągu drugich 
dwóch tygodni mają być zarejestrowane i 
dozorowane, a po upływie czterech tygo­
dni bezwarunkowo sprzedawane. 

ifJ> Dom Komisowo-Agenturowy i Ekspe­
dycyjny od niedawna istniejący w War­
szawie pod firmą Ernest Gay zlikwidował 
swe interesa, a na jego miejscu otworzył 
zupełnie identyczny dom handlowy, dawny 
współpracownik Gaya-H. L. Malhomme. 
Ten ostatni rozsyłając o tem cyrkularz, za­
wiadamia, że zakresem działalności jego 
będzie załatwianie ekspedycyj na komorach 
i pośredniczenie w przewozie transportów 
od i do portów Czarnego i Azowskiego 
morza etc. 

W> Cła. Departament opłat celnych za­
wiadomił komory okólnikiem, że instytucyj e 
rządowe mają prawo opłacać cło od spro­
wadzonych przez nie przedmiotów biletami 
bankowemi, po kursie, zatwierdzonym na 
rok 1891: za 1 rubel metaliczny-1 rubel 
60 kop. biletami bankowemi. 

= Ministeryjum komunikacyj wydało roz­
porządzenie, ażeby, w razie opóźniania się 
pociągów 'Pasażerskich więcej jak o dobę, 
zarzą(l drogi żelaznej zawiadamiał o tem 
publiczność przez wywieszanie przy.kasach 
i w salach clla pasażerów odpowiednich 0-



głoszeń, ze wskazaniem powodów opóźnie­
nia i przypuszczalnego czasu jego trwania. 
Jeżeli zaś pociąg spóźnić się może więcej 
już o 3 doby i wogóle istnieje obawa za­
trzymania ruchu kolejowego na czas dłuź­
szy, to doniesienie o tem nastąpić winno 
w gazetach miejscowych. 

= Reforma adwokatury. Według informa­
cyj "Kraju," komisy ja zajmująca się kwe-

• styją reformy adwokatury, ukończyla już 
swe czynności. Komisy ja zaprojektowała, 
ażeby w Petersburgu Moskwie i Wal'sza­
wie lista adwokatów przysięgłych została 
zamknięta, a liczba izraelitów ograniczona 
do 10%. Instytut pomocników adwokatów 
przysięgłych i obrońców pryw!ltnych ma 
być stopniowo zniesionym przez pozostawie­
nie dotychczasowych i niemianowanie no­
wych obrońców. ----

Z Biblij ografti. 

Nowe ksiązki nadesłane do Redakcyi .Tygodnia." 
- "Młynarstwo Zbożowe". Pod tym tytulem wy­

szedł tom I wspaniałego dzieła Stanisława Mały­
szczyckiego inżyniera-mechanika, nakładem .Arko­
nii." Tom ten o 728 dwóch stronicach druku piQ­
knego z 180 drzeworytami w tekscie i 9 tablicami 
w oddzielnym atlasie. ~ Pracy tej poświęcimy ob­
szerniejszą wzmiankę. 

- "Z Zapadłych kątów"- trzy powiastki nader 
sympatycznie napisane, a malujące wiernie nasze 
życie i kłopoty ziemiańskie przez Klemensa JIl­
nosze. Dobra to i łatwa lektura na zimowe obec­
ne wieczory. Ta sama firma, której nakładem wy­
szły nowele Jnnoszy, t. j. p. T. Paprockiego, wystą­
piła z 3-ma następującymi nowościami jednoczelini('; 

- "Fantazyje i Drobnostki" Gabryeli Zapolski ej. 
Jestto 17 powiastek i nowelek, napisanych bar­
wnym stylem i niepozbawionych pewnej orygi-
nalności. 

- "Poezyje" Alfreda de Musset w tłomaczeniach 
B. L., niejednakowo udatnych. 

- "Inny świat" czyli czwarty wymiar przestrze­
ni, przełozył z angielskiego F. Warmiński. 

- Jako bezpłatny dodatek do praw(ly wyszło 
dzieło w dwóch tomach p. t. Rewolucyja Francuzka 
p. M. l'tIigneta w przekładzie J. F. 

- Do "Przeglądu Tygodniowego" jako (lodatek 
~ezpłatlly wyszedł w dalszym ciągu zeszyt VII 
Zycia i listów Karola Darwina w przekładzie D-ra 
Nusbamna. 

- Zeszyt II Instytucyj społecznych Spencera wy­
szedł jako dodatek bezpłatny do .Glosu". 

- Kolorowanycb tablic poglądownych nakładem 
A. J. Wiśni akowskiego wyszedł zeszyt 11, zawie­
rający 2 tablice: Sklep korzenny, oraz Kramarszczy­
znę· 

Z prasy. 

- "Kuryjer Codzienny" rozpoczął druk powieści 
Bolesława Prusa p. t. n Emancypantka", którą liczni 
wielbiciele talentu tego uzdolnionego pisarza czy-
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tają z niekłamanem zajęciem . .zwracamy też uwa­
gę naszych czytelników na kwestyj e podnoszone w 
artykułach wstępnych nKuryjera Codz.innego. " 

- "Kraj" od Nowego roku zmienia format i bę­
dzie wychodził zeszytami podobnemi do dołączane­
go obecuie do tego pisma n Przeglądu literackiego", 
który oddzielnie będzie odtąd zszyty i w 0(1-
dzielnej okładce. 

- "Gazeta sądowa" między innemi, w JfI 1 po­
mieściła interesujący artykuł W. A. p. t. nKilka 
uwag w kwestyi wykształcenia filozofićznego pra­
wników". 

ROZMAITOSCI. 
LJ • "'ilen!ólkij \ł'iestnik· pisze, ze w o· 

statnich czasach często dochodziły jednego li: guber­
natorów (nie wskazano którego) skargi na postę­
powanie żydów. Przez pewien czas skargi te zo­
sta'\>ały bez skntku, ale wreszcie gubernator po­
stanowił przy pierwszej lepszej sposobności użyć 
snrowych środków (lla zapewnienia porządku pu­
blicznego. Kroplą, która przepełniła czarę, było 
następujące zdarzenie: Żoua gubernatora wracała 
z przechadzki; pewien żyd, spotkawszy się z nią, 
nietylko nie zeszedł na stronę, zeby dać miejsce 
damie, ale pchnął ją tak silnie, że npadła. Działo 
się to tuż obok domu gubernatora. Żandarm, sto­
jący na posteruuku, widział to zajście i natych­
miast zyda aresztował. Gubernatorowa, oburzona, 
opo'\>iedziaht męzowi, co się stało, zwracając mu 
uwagę, że j eśli jej się coś podobnego mogło przy­
trafić, to cóż dopiero muszą cierpieć zwykli śmier­
telnicy, i do czego to wreszcic dojdzie. Guberna­
tor kazał winnego ukarać cieleśnie, i rozkaz ten 
policy ja na osobie śmiałka wykonała. Nazajutrz 
zgłosił się do gnbernatora żydowski adwokat we 
fraku i w binoklach z księgą ustaw w ręku, i to­
ncm oficyjalnym, powaznym, przemówił: »Naju­
przej miej upraszam Waszą Ekselencyję o nakaza­
nie wydania mi dokładnej kopii protokółu, na za­
sadzie którego klijent mój został przez policy ją 
ukarany cielesnie". 

- nPan sobie życzy dokładnej kopii" zapytał 
gubernator. - "Tak jest, Wasza Ekselencyjo".­
.Dobrze. Zechciej pan zwrócić się do policmajstra. 
'Wydam odpowiednie rozporządzenie." Nazajutz 
adwokat otrzymał dokładną kopiją' dostał on ty­
lcż plag, co i jego klijent. .Fakt powyższy opo­
wiada za. 'Wileńskim Wiestnikiem" Lodzer Zei­
trng w :tli! 5, z dnia 8 stycznia r. b. 

O Kai:;astrof'a ~ kopalni. Z Ostro­
wy Morskiej (10 noszą, że w kopalni węgla hl" 
Wilczka powstała straszua katastrofa skutkiem 
cksplozyi wybuchających gazów. Wybuch nastąpił 
w sobotę dnia 3 b. m., około godziny 11-ej rano 
w siódmem piętrze szybu św. Trójcy, w którym 
pracowało 400 robotników. O tej godzinie (lał si ę 
słyszeć w pobliżu szybu huk, podobny do grzmotu. 
Urzędnicy kopalni i 374 robotników wydostało się 
na powierzchnię ziemi, 24 robotników nie zdołało 
wydobyć się pomimo, że dyrektor kopalni Stieber i 
inżynier Czizek zarządzili natychmiast energiczny 
ratunek. Po trzechgodzinnych wysiłkach udało sie 
wydobyć 15 trupów. Ratunek nadzwyczaj utrudnio: 
ny, bo przestrzeń około 1,000 metrów dokoła szy­
bu gruzami zawalona. Nieszczęśliwe ofiary pozo­
stawiły wszystkie prawie żony i dzieci. Liczba 
ofiar byłaby znacznie większą, g(lyby szyb nie był 
połączony z innemi szybami rozmaitemi drogami, 
któremi się można było J·atować. Górnik, niejaki 
Botur, przez zrQczne oryentowanie się, wyratował 
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W tell sposób pl'z"~zło 30 ludzi. Istotnej przyezyt 
ny wybuchu dotąd nie zdołano zbadać. Tyle jesł 
pewnem, że w olbrzymieh masach nagromadzony py­
węglaJ,r, przyczynił się do powiększenia katastro­
fy. Dotąd wydobyto na powierzchnię zicmi 57 tru 
pów; dwóch lub trzech robotników prawdopodobnie 
znajduje się jeszcze pod gruzami. 

O Oryginalny zapis. Zmarły w tych 
dniach ś. p. Józgf Rajkowski, b. właściciel dóbr 
Prządzew i Ryciany, jak donosi "Kury jer warsza­
wski" przeznaczył 10,000 rs. do równego podziału 
bez różni cy płci dla tych, którzy w d. 31 grudnia 
1900 roku UkOllCZą sto lat wieku, czyli urodzonych 
w tymze dniu 1800 roku. S. p. Rajkowski nadmie­
nia. ze chce obdarować ludzi żyjących w trzech 
stuleciach, bo urodzonych na schyłku XVIII wie­
ku i znajdujących si ę jeszcze przy życiu na po­
czątku XX wieku. IV \('tżdym razi c więcej uad 10 
nie może być obdarowanych. Pierwszeństwo mają 
stali mieszkańcy 'Warszawy, oraz gnberni kaliskiej 
i piotrkowski~j. Procent od snmy 10,000 rs. ma się 
do realizacyi zapisu kapitalizować . Tcstator wy­
znaczył aż 8 egzekutorów, z których dwaj pp.: 
Jnliusz Sękowski i Augnst Stendler mieszkają w 
Warszawie. 

Licytacyje W Obrębie gubernii. 
- 2 (14) kwietnia'\> sądzie okręgowym piotr­

kowskim na sprzedaż fabrycznej osady Wilanów 
w gminie Łazisko IV pow. brzezińskim od sumy 
138,000 r s. i nizej. 

- 20 marca (1 kwiet.) w sądzie zjazdowym w 
Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości w m. Piotr­
kowie przy nI' Kazańskiej, pod Jli! 454 i 456/181 
od sumy 10,000 rB. 

- 3 (15) kwiet. w sądzie zjazdowym w m. Ło­
dzi na Aprzedaź nieruchomości w m. Łodzi przy 
ul. Wiclzewskiej pod ~2 419 od sumy 45,000 rs. i 
niżej . 

- 2 (14) kwiet. w sądzie okr~gowym piotrkow­
skim na sprzedaż nieruchomości w m. Piotrkowie 
pod Jli! 90/U.I, od sumy 6,000 l·S. 

- Tegoz dnia, tamze, na sprzedaż majątków: 
1) Chorzenice w pow. noworadomskim od sumy 

60,000 rs. 
2) Pągów-Sady w pow. noworadomskim od sumy 

40,000. rs. 
3) Zdżary w po'\>. rawskim, od sU,my 65,000 rB. 
4) osady młynarskiej we wsi Swiatki i ziemi 

zwanej .GÓry-Świątnickie" w pow. łaski m od su­
my 20,000 rs. 

- 8 (20) stycz. w urzędzie p·tów piotrkowskie­
go i brzeziJlskiego mI roczną dzierżawę propinacyi 
na gruntach włościańskich tychże powiatów-

- 9 (21) styczn ia w urzędzie powiatów raw­
skiego i częstochowskiego na takąż dzierżawę. 

- 10 (22) stycznia w urzędzie powiatów nowo­
radomskiego i łódzkiego na taką:!; dzierZawę. 

- 22 stycz. (3 llltego) w magistracie m. Będzina 
na dzierżawę w ciągn 1891 roku, 60 miejsc dla. 
handlu na placach mi ejskich. 

- 24 stycznia (5 lutego) tamże na dzierżawę 
w ciągu 1891/3 r. 5 jatek do sprzedaży mięsa. 

!r'~ Po!e<la l'i (~ "ie,.w.,:o,·Z~­
...... tln '!! II Inni Hotel A.II­

giebl"i w lit. Czę.łtoclwwie, IV bliz­
k,)śc; dwol'cH kolet Wiecleń~kiei. 

o s z E N I A • 
r~SKt""""f!IC.AD·"W~~GLI· ~ 1s Towarzystwo Przemysłowców Sarpińskich wyrobów SENSACYJNY WYNALAZEK! 
~ 1rł ~ .4 ~ W SARATOWIE Maszyna do cerowania. 
,wvOD~IMIER7A 0APIN' 0KIEGO ~ ....., s e z o n 1891 rok u. Każde dziecko może jej samodziel-

~ 
L L /; u u ~ S .A.. ::B FI ::c N X .A. nie używać. Na wystawie paryzkiej 

(Róg alei Aleksa ,lłdry.)· skiej) . ";;' ręcznie tkana, własnego wyrobu w najnowszych i najd~likatniejszych nabyto 330,000 sztuk. 
O'> deseniach. Maszyna ta wo wszystldch krajach zo-

~ O e n 11 : ~ ": Sprzedaż hurtowa i detaliczna, z przesyłką do wszystkich miast Rosyi st" ł l patentową przez towa.rzystwo 

, Konec węgli grubych z od· ~ Pro'h~,' 0arnine~ wvsvYaJ'~ S,' od 1~ I,'st nada h Ih h ~ 42 <lmeryl!:ailskie. Ceruje ona wszel -stawł\ w skrzyniach zamkoię. ~ U~ O p ~ ))1 'l ~ U Op ro Uo W a uumaclI za ~o~o. kie gatunki materyj, tkanin, kafta.nów 

~ 
tych 10 cio korcowych kop. 75 ~ ~ Ceny i warunki podług albumu (koresponc1encyja w ruskim języku) myśliwskieh, skarpetek io t . d., szybko i 

Korzec węgłi grubych z od- doprowadza do sta.nu zupełnej świeżo' 
sta w~, VI' mniejszej ilości w ści. W całej Amervee i Anglii, jak i W' 

~ 
kOBzach kop 80 ~ Wieuniu,ob l'cnie niema rodziny, któraby 

Pud I:oksu (~~Z ~d~t~\Vy,. kop: 30. CZELADNIK CUKIERNICZY Potrzebny wspólnik do prowadzenia nie posiadała tego wybornego apar'ltu. 
Korzec węgli drzewnych (z od- " korzystnej Niedlugo prawllopodolooie wszędzie on 

~ stawą) ••.••••• rs. 1. ~ za niewielkiem wynagrodzeniem po- KOPALNI TORFU hędzie wpr?wadzolly,ze W~gl~rtll na 8Wą \, lelllą praktycznosć. 
l"wngn. Obst~lllnki przYJ- dejmuje się smażellia Pączkó~. 

~
mnje się w likładzie. Odstawa :Jan- Chrustu, pieczenia Ciast, oraz z kapitałem do 2 t. rs. przy tem sta- CenI' ,"zt.llki 2 ruble. 
tychmias~owa. (13-3) wszelkich robót cukierniczych w do- łe zajęcie na miejscu. ,"ViadolnOść u I"ranco d~ }{osyi,za nadesłaniem nalezno­

mach prywatnych. Dom Kasparego Adwokata Borowskiego w .Petroko- ~ci w goto,viźuie lub IV m'lrli:ach poez-
~..oOIIIIIIIII["'''''~ 3-cie piętro, ulica nMoskiewska". wien (3-3) towych do domu hand\owegll 

Wynajem Pojazdów 
Włodzimierza Sapińsk!e[~ 

Dom w -go Ailallll\ GolcIlI bnwskie~o 
w pt'o~t l' "ezty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 

_________ ....;.;;(2;.".,,;;2~) _ D. ULEKN ER (20-9) 

N I E M K A 
I I lVicdeń, I Postgu"lse, 20. 

I~)':j~~~"~~;~~~~~~;~;~ SPIRYTUS WINNY, 
d 

. l l .. .. hyłaby i zDlIjomośćmllzyki.Reflektan- J'łi!ł4 dwa. !'a"y dy,ty\owau y 
U. Zle a ekcyJ Języka memIec- cki mcząailresowae: do dominium 1I0-1 ' < • 

kIego oraz konwe~·sacyi. Wia- l~rncz l,rzcz BełclJłltów. zaleca .bystyllU'ui.L parow. 

domość w RedakcYl. (6-2) (2-2) narkusł' Brauu. (52-22) 



6 TYDZIEN 

~ Wobec podubiania przez podrzędne fabryki papierosów naszych ""] 

§ @@»OBaTOZ@ ~~ @@mOBLZ88a@@@ a 
g upraszamy Szapowną Publiczność o zwracanie uwagi na :firmę naszą "KALlNO- * 8 WSKI i PRZEPIORKOWSKI," znajdującą się wewnątrz kazdego pude~a,. a zarazem ~ S 
fi karcenia wątpliwej opinii handlujących, za podsuwanie falsy:fikatow: ~:g 

~ Kalinowski, Przepiórko~~~ 
~.1t"-**:Jddc~..:JL*-*:Jta_+-**'Jdt'.1t".1t"_+.1t".1t"-*:Jddc*'( 

~ 08TRZEŹEIIIEt ~ 
ił ćG E ~ 

~~I O~ ił ~ Dom Handlowy Braci Szapszał : 
ił~ C/1 ~ 
~ Z -w- St. Petersbu.rgu.. ~ .. 

~ J::Ll Ostrzegamy pp. palących nasze papierosy ~ ~ 

J.~ "KUI!~!I!~.KIE" ~.! 
~ ~ kt6re szczeg6lną swą dobrocią zyskały sobie powszechną renomę, że trj ~ 
..u ~ pojawiła się masa podrobionych papieros6w tejże nazwy, kt6re nie- ~ 
]l L-....i r6wnie są gorsze od naszych. Dlatego prosimy przy zakupowaniu Z 
...,.. L""""' żądać koniecznie "KURJERSKICH" firmy: ~ J ~ Ir~ei WPSw., IsweJ-.eeJ od 18 r·1 ~ J 
~ OBTRZEŹEIIIEI ł 
~+-~'PPPAt'PF~'F+~~-P4C'PF'F'AC'PF'F'F'F~ 

(Raj. i Fr . .!\Ił 104) (5-1) 

! Korzystny interes 
BAZAR 

w. HORODYŃSKIEGO 

DYREKCYJA DROGI ZELAZNEJ 
WARSZAW.-WIEDEŃSKIEJ 

W celu opróżnienia miej sca po~aj.e do wiadomości, iż ~a zasadzi~ §.§: 40 i 90 <?góI?ej ustawy dróg ro-
. " sYJsklch, począwszy od dD!a 2/14 kWletD!a 1891 r. I dD! następnych o go-

na towary norymberskIe I I~n~ art y- dzinie 10 rano, w magazynie towarów zaległych, na stacyi Warszawa To­
kuły kobiece, oraz wszelką bIelIznę, warowa, sprzedawane będą przez publiczną licytację towary i bagaże, 

ZamI' 0rza bezzwłoGZnl'B sprzeda~ przybyłe na stacyję drogi ż.elaznej do dnia 18/30 Listopada 1890 r. włącznie 
II li I dotąd przez adresant6w me odebrane. 

znacznie ni~ej ,ceny kosztu I Każdy z licytujących obowiązany jest złożyć na ręce prowadzącego 
dział materYJałow szkolnych licytacyję rub. 25, tytułem ka'!-cyi. . 

Piśmiennych i rysunkowych Wykaz t~waI:ów zakwahftk0'Yany:ch na sprz~daż, 'począwszy od. dD!a 
. 20 marca (1 kWIetma) 1891 r. codZIenme może byc przejrzany w godzmach 

stanowIących kompletną.całość biurowych, w Wydziale Służby Ekspedycyjnej drogi żelaznej Warszawsko-
WYBORNIE ZAOPATRZON~. Wiedeńskiej. 

Warunki dla kupujących nader ko- W końcn Dyrekcyja nadmienia, że omawiane towary mogą być przez 
rzystne. (1-1) właścicieli odbierane tylko do dnia 28 marca (9 kwietnia) 1891 r. 
_ &iAUii» (3-1) 

Mam zaszczyt zawiaclomiś Sz. Pu­
bliczność iż przyjmuję WSZELKIE RO­
BOTY W ZAKRES KRAWIECZCZVZNY 
wchhodzące, oraz uczenice do nauki 
szycia i kroj u. Ul. Moskiewska 
dom 'V-go Morchnera na piel'wszem 
piętrze. (3-1) 

Felicyj a Bendko~ska. -
MARKUSFELD & CO 

w Cz~stochowie 
Fabryka papier6w kolorowych dla introligator6w, litogra­
f6w, fabryk wyrobów tabacznych i t. d. oraz farb tapeto­

PO KS. :JOlI! 
Piękne Serwisy Stołowe 

na 1.2 osób, z najlepszej porcelany 
krajowej, zdobne w piękne 
kwiaty ręcznie nlalowane, 
na żądanie z monogramami lub z her­
bami, składające się z następujących 
przedmiotów: 36 talerzy płaskich, 12 
głębokich, 12 deserowych, 12 kompu­
towych, 12 par filiż~nek do herbaty, 
12 par do czarnej kawy, 1 waza, 4 
półmiMki owalne, 2 okrąlrłc, 1 do śle· 
dZi, 4 salaterki, 2 ~osierki, jeden ka­
baret do konfitur, Jub kosz do owoców, 
2 musztardniczki, dwie solniczki, jedna 
masielniczka lub imbryk. Razem 
116 sztuk. Serwisy fajansowe w du­
brym gatunku, w prześliczne desenie 
w kwiaty malowane, składające się ze 
114 sztok 1)0 rs. 32 za dopłat!! 
TS. 10, do serwisów tych dodaje się 
86 sztuk szkła kryształowego. Serwi­
sy do herbaty na 12 ol\ób ozdobne. z 
16 sztuk, po rs. 6. Garnitury na. urny­
waluie koloNwalle od fS. 3 kop. 60. 
Wazony do kwiatów doniczkowyca 
(Cachep6t) b. ładue, po rR, 3 za parę. 
Wazony do bukietów \V wielkim wy­
borze, pam od kop. 60. Garnitury na 
toaletę, 80rwiay do likieru, kosze d(l 
ciast, oraz wszelką porcelanę malowaną, 
po eeeach najniższyeh, sprzedaje 
Główny Skł3d i Malarnia 
porcelany Ryszarda Fijał­
kow8kiego w '''arszawie, 
ulica Brackł' M 20, drugi 
dom za ulicą Chmieluą W lokali. 
prywatnym. 

M"" Uprasza się o zwróce­
nie IIwngi nll. adres. 

(R. i Fr. M 9919) (8-S) 

.00000001000. 

8 Dla łaszlacYCD i osłabionych 8 
gSLODOWY EKSTRAKTg 
o i KARMELKI 2 
8 Daszka k. 75-paczka k .15 o 
8~blYli LELIW !:,:~f.-8 
8 Sprzedaż w Aptekach g 
O i Składach Aptecznych. 8 
O(R. i F.]y' 9161) (O-12 .0000I000000. 

500 
razy powiększony każdy przed­
miot witlzialllym jest za. pomoc", nowo­

wyna Jezione/Co 

Czarodziejskiego Mikroskopu 
kieszonkowego, 

skutkiem czego jest on koniecznym sprzę­
tem dla każdego kupca, na.uczyciela, 
studenta, niemuiej dla gospodyń do ba-

(3-2) dania pokarmów i napojów, ora" dla od 1 lipca 1891 roku, człowiek prawego _________ , _________ az ______ alUii ~rótkowidzów do czytaoia.łiterdrobnyeb, 

wych i litograficznych. POTRZEBNY JE~T KASYJER 
chara~t.l'ru, spokojny, wiekowy i samot- Ktoby miał do sprzedania U C Z N I O W I E gdyż przyrząd ten zastępuje r6wnież 
ny, któryby miał wyobrażenie o go· lupę. Wysyła się franco do Cesarstwa 
spodarstwie. szkółkowan0 topolo lub ll·ny potrzebni są na naukę do. za kła- i Królest\\a ·ta uprzednie m nade8ł.'lniem 
Bliższe wiadomości intel'e- II II ~ Ś - w gotowiźnie lub w markaoh pocztowyeil. 

·sowani powziąć mog:j, n dzierżaw- zdatne do flancowania, proszę przesłać du lusarsko-Mechamcznego ... :1. ru'lola. ..... 
.,y Hotelu Litewskiego. wiaclomość wraz z cena do dzieria- A Luf:"" w PatrokOWI·o" D. KLEK~ER, 

"w Petrokowie". wcy hotelu Litewskiego w Piotrkowie. ". L ,," II. '''jeden, J. Postgssse, 2\). 
(3-1) (3-1) (2-2) (20-9) 

---------------------------------------------------------------------------------------------------------Redaktor i wydawca !Ih·osł"w DobrzauliIliJ. 

;IJ;CBBO.l('110 IJ;eH8yporo. W drukarni E. Pauskiego w Petrokowie. 



'a!N -
lllł llłOM O!IIUI !uud '1uza M. -

'8IV1Adil-,OPJl9 9!B 00 ,zsooąo o~azo -
'n'l~9ł tiU ułPtJ!sn ! elB ułuM,laz tlOAZ.IUl 

-uJ! gI~hm tlOOzpnqo '!OIU!ÓAS op OlIU.! ułzseM [of '!lA\ 

-of0'lod 'lluI o~auludn sllz:>pod 'n'lut/Jod o~auMed 'Al 
-AZ09Jp ilf aJ91'! '&,909 ! nos ó!l'l ouful[{)[ 'ap!OM a!M UJd 
llłt/!dAS a!N ·ł!!u.tuzo(')w łlUlB! 9!S fof 0łU1B e!OAZ 'M91I 
-AS tlłt/~u.leZJd o~ 'uPlllq tl'lt/l 'lł4Q fef ZJIIMl ·OlItl.t tl 

'a'lzllę.1021 llłIlA\e!m J9z:>e!M l}a!zpoo 'Ol OW!WOd 
'uuozoawz 

'la!," [OllOO o III Al 'UMOJpZ w:nse[ 'AUf0'l0dB a!ołednz 

~płlq-nw tlł'lPU!A\odpo-a!OA~ afow a!!l 'a!N -
-a!qG!s O tlł!ZpuJod ep" Aą '9!A\9WUII łlf łU!:>ąl> '~UA\ 

-olIudBZ 9!B tlł~JU1S OU~9Jduu WGJ9P\ puo 'U!1I90a!OpOu 
o}iałl!fl!o G!OtllS A\ łlf Oflz[l!M 'A00J, ·('1B!d.t9!Dn OUIlOW 

faf a!MOJpZ ! tłll"ł!S tiU O!t1ładnz ułPt/dn 'allłuM fa!Il 
-nu> od 'OltlZ t uAz.tulU)I 'o!qa!s pe łBM nspo !IOM tł!B 
tłuo o!ua!UmOdBM aJl[AzJd 'u!uazpnjz iJJtlgo lAq e~ 
'AlIM9d ·u!Ua~u.!M z ~nf e!s łflOBflz.110 'Jna;JtlAUa 

'nulop M 'Iqll!zpa!s tlWUS 01l1A1 
9UAZJBlu'}I '!UMOIlUold M łUMApll!SazJd O!UP alul) UB[AI> 
-nr:r !aztJou,! o)3aZJar a!MlSAZJtJMOl M 'wawop uz od 
,JBzpads a!MtJJd 9!UP GłUO AU0J. 'Aou.td e!s plppO m9ł 
-llduz ezozsef wAzsl[a!M z Jna.i5tlAll'H 'pfllPO ?Jnf 01I0!A\ 
-9w a!u n!U1U(ZSa!w we!olOl O 'nl! ptzJod 0ł!1>9JA10d 

o~auMtJp op 0'llSAZSM M9Jnall\lAB'H nl>ured.M. 

'3! U O Il! S M 

'Ar 

- 44 -

ją" miejsce pobytu. Przejechata potem do Włoch i 
nie mogąc dlużej zapanować nad tęsknotą za dziećmi, 
wezwała ich do siebie do Genui i pozwoliła im za­
bawić trzy tygodnie ze sobą ... I znów puściła się w 

tę szaloną podróz, bez wytchnienia i odpoczynku,­
Naznaczata co jakiś czas termin powrotu, a skoro nad. 
chodził odkładała go znów na później. 

Ravageur ze swej strony przebiegał północne 

krainy, zwiedzał metalurgiczne zakłady w Anglii i 
od czasu do czusu tylko powracał na. parę dni do Pa­
ryża, by uregulować swoje interesa., poczem znów u­
dawał się w podróz, odmawiając stale chłopcom, któ-
rzy mu towarzyszyć chcitlli. Tony i Lucyjan tyli 
tedy zupełnie odosobnieni, zaniepokojeni dzi-
wnie tą nugłą maniją podróży u rodziców, łamiąu 

Bobie napróżno głowy nad wyszukaniem powodów ta­
kiego postępowania. Ze sobą nawet rzadko się komu­
nikowali. Lucyjan calemi dniami przesiadywał w swo­
JeJ pracowni, do której nawet brata nie wpuszczał. 
Tony przygotowywał swoją rozprawę na tytuł d()­
ktora. Obadwaj jedną myśl mieli: łudzili się nadzieją, 
że skoro raz praca młodego artysty zostanie przyjętą 
do Salonu, a Tony zostanie doktorem, rodzice po­
wrócą, by cieszyć się icb tryumfem. 

Jednocześnie prawie dopięli celu swych marzeń. 
Pewnego dnia przy śniadaniu Tony podał bratu bro­
szurkę. 

- Oto moja dysertacyja-rzekł-jestem już do­
ktorem medycyny. 

- Jakto?.. I nic mi o tern nie powiedziałes? 
Ukrywałeś się przedemnl}? 
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- Z jednym wal'Unkiem - rzekł z uśmiechem 
Fernandez. 

- Zgadzam się na niego z góry. 
- Pozwolisz mi uścisnąć twoją ukochaną Lucię. 
- Dobrze, ale j eś!i i mnie wolno będzie uści-

snąć Amelkę. A teraz pozwól pan nazywać się przy­
jacielem. 

- Z całego sercu. 
Uścisnęli się serdecznie za ręce i tegoż same!!o 

llnia udali eię do pana Baranceau dla podpisania kon­
traktu, przyczem pan Fernandez przedstawił potrze­

. bne legitymacyje, wydane przez alkada Moutezucca, 
małej wioski połozonej pod Malagą; poczem zjedli ra­
zem obiad u rzeźbiarza i bardzo wesoło spędzili wie­
czór. Lerude zauważył, że Fernandez drżał ze wzru­
szenia ściskając Lucię. 

- Pewno na wspomnienie swej żony!-pomyślał i 
nie zwracał dalej uwagi na zachowanie się hiszpana. 

Odtąd sel'deczna zażyłość zapanowała między 

mieszkańcami obu willi, ~hoć nie zmienili oni w ni­
ezem sposobu życia. Całe ranki, jak dawniej, pmco­
wali, ale wsp6lnie odbywali dalekie przechadzki, przy­
czem dziewczęta gawędziły ze eobą i swywolilYi sta­
I'ZY szli za niemi w milczeniu. Wogóle bardzo mato 
ze sobą rozmawiali. Przeozu wali obad waj, że każdy z 
nich ma swoją tajemnicę i szanowali ją, nie zadając 
Mbie IV tej mierze żadnego pytania. 

Całą ich radością były przepysznie l'ozwijające 
się młode dziewczyny. 

- Jeszcze dwa kontrakciki do podpisaniu!.. 

Siel'oty. 6 
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myślał, zacierając ręce Barancea u.-Przecie~ i one mu­
szą wyjść kiedyś za mąż. 

Tak staty rzeczy w chwili, gdy dependent oznaj­
mił notaryjuszowi bytność u niego dwóch dziwaków. 

Na wieść, że artysta znów potrzebuje pieniędzy,. 
zacny rejent rozgniewał się na dobre. 

- Ależ to byulę zrujnuje wkrótce swoją córkęt 
-zawołał i wieczorem długo mówił o tem z małżon.-

ką, oburzając się na artystów, nazywajl}c ich cygana­
mi, utracyjuszami i t. d. 

Nazajutrz obaj panowie stawili Bię w kancelaryi. 
- Czegu panowie Bobie życzą? -spytał ich no­

taryjusz. 
- Łaskawy panie Baranceau-zaczął Lerude­

racz pan przygotować akt sp rzeuaży willi, którą za­
mieszkuję; nabywa ją pan Fernandez za cenę pięć­
dziesięciu tysięcy franków ... 

- Nie, panie, sześćdziesięciu-przerwał Fernan-
dez .. 

Pan Baraneeau podskoczył na fotelu. 
- Tak, sześćdziesięciu; pan Lerude włożył w 

willę co najmniej dziesięć ty8i~cy, a ~e kupił ją za. 
pięćdziesią t ... 

- No, jeśli pan chce tego konieoznie, nie będę­

się sprzeczał. 

Obaj panowie opuścili panu Barauceau, który u­
kończywszy spieBznie akt sprzedaży pobiegł do ~ony. 

- A moja droga! Co to za utracyju8z Z tego­
rzeźbiarza. 

- Stl'usznyl zobaczysz, że umrze na uarłogu, a. 
biedna jego córka ... 
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- Nie, ale ponieważ i ja także wybieram się w 
podróź ... 

- Gdzie masz zamiar wyjechać? 
- Przedsięwziąłem ogromną pracę. Maw zabu-

dować całą prawie dzielnicę wzdłuż fortyfIkacyj. Po­
trzebuję w tym celu porobić olbrzymie zakupy drze­
wa w Szweoyi, Norwegii i Rosyi, oraz znaczne zapa­
sy metalów w Anglii. Wypadnie mi podróżować dość 
długo, by pozałatwiać interesa. Jeżeli tedy wyjedLie­
my oboje, chłopcy będą tu bardzo samotni .•• bardzo 
opuszczeni ... 

Młodzi ludzie milczeli, zdziwieni tą nagłą decy­
zyją rodziców. 

- Mateczko-odezwał się pierwszy Tony-ja 
naj chętniej pojadę z tobą do Plennec. 

- Nie, nie moje dziecko. Nie chcę, byś dla 
mnie przerywał studyja •.• Wiesz, jak wiele zależy mi 
na tem, byś doszedł do sławy. Ucz się więc, pracuj, 
bym cię conujprędzej mogła zobaczyć doktorem. 

Lucyjan ze swej stron,. cheiał towarzyszyć oj­
cu, ale ten nie zgodził się również na to. 

- Nie, nie, obowiązek przedew6lZystkiem, a obo­
wiązkiem twoim jeBt rozwijać talent. Pracuj tu chłop­
cze, byś co najrychlej był 8kończonym artystą. 

Wkrótce tedy oboje Ravageurowie rozjechali 
się w różne strony ••• Ona wyjechała do rodziców, 
ale niedługo tum zabawiła; przywykła ju~ zanadto 
do zbytku i komfortu, by 8ię zadowolić skromnym 
bytem w wieśniaczej chacie. Wyjeohawszy z Plennec 
podróżowała bez celu po \lalej ~"rancyi, nie bawiąc 
nigdzie dłużej; co tydzień, czasami co dzit:ń zmienia-
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